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15.04.15-24.05.15 Karstula RELACJA Z WYJAZDU
   Chciałbym w tej relacji przedstawić swoje wspomnienia z wyjazdu do Finlandii, a także to co z niego wyniosłem. Jednak zanim to zrobię chciałbym podziękować organizatorom całego przedsięwzięcia, bez których 13 uczniów z LXV Liceum Józefa Bema w Warszawie wraz ze mną, nie mogłoby brać udziału w tak świetnym projekcie.

   Zacznę może od opisania tego jak dotarliśmy na miejsce wymiany. Wylecieliśmy z Warszawy do Helsinek 15 kwietnia, aby spędzić noc w stolicy Finlandii i następnego dnia wylecieć do miejscowości Jyvaskyla, która znajduje się w pobliżu Karstuli. Lot samolotem dla większości z nas był czymś normalnym lecz znaleźli się tacy dla których było to coś zupełnie nowego. 

Finlandia przywitała nas temperaturą dużo niższą niż ta, która była aktualnie w Polsce, więc z pierwszym wychyleniem głowy można było poczuć, że jest się w Skandynawii.

W Helsinkach nie było dużo inaczej niż u nas w Warszawie. Pamiętam, że pierwszą moją myślą na temat stolicy było to, że przypomina ona Niemcy, a język fiński brzmiał dla mnie niczym arabski z uwagi na ciężką wymowę. Zmieniło się moje zdanie, gdy nauczyłem się kilku zwrotów od naszych hostów, oni również nauczyli się od nas wiele, ale zaczęli swoją przygodę z językiem polskim od dźwięcznych przekleństw, co nie było zbyt poprawne, ale jest chyba dość powszechne w nauce języków obcych :) Wracając do Helsinek zaliczyliśmy tam najważniejsze atrakcje, spacerowaliśmy i każdy myślami odlatywał już do Karstuli zadając sobie pytania co nas tam spotka. 
Wątpliwości zostały rozwiane już dnia następnego, jedyne co nas przeraziło to widok zamarzniętych jezior z okien samolotu i nie było widać nic poza lasami, więc atmosfera była chłodna, ale została rozgrzana po przyjeździe do miasteczka, do dziś pamiętam uśmiechnięte twarze i ekscytacje witających nas dziewczyn. 
Na miejscu czekała na nas przekąska i tafla lodu, po całym zamieszaniu związanym z doborem łyżw, wszyscy czyli zarówno my, Finowie jak i Hiszpanie byliśmy na lodzie ćwicząc hokeja.

Finowie okazali się ludźmi bardzo miłymi i gościnnymi .W mojej rodzinie z każdym mogłem dogadać się po angielsku i często wieczory spędzaliśmy na rozmowach o sporcie, polityce, historii i kulturze naszych krajów. Tak wyglądały pierwsze dni...

Miasteczko, w którym mieszkaliśmy było bardzo małe lecz nie odstawało pod względem rekreacji od naszej Warszawy. 

Każdy dzień spędzony w Karstuli był zwieńczony pobytem w saunie, bo każdy dom w Finlandii posiada saunę i Finowie są z tego znani, naszej grupie to odpowiadało i okazaliśmy się być bardzo wytrzymali w hartowaniu się w przeciwieństwie do naszych hiszpańskich kolegów, którzy chyba mieli już dość wysokich temperatur. Poza sauną były rozmowy spacery po okolicy, zajęcia szkolne jak na przykład ekononomia domowa (gotowanie). Oprócz tego były również wycieczki poza Karstulę robiliśmy dla Finów pierogi, wbiegaliśmy po saunie do zamarzniętego jeziora, by po szoku termicznym zrelaksować się w jaquzzi, by rozmawiać , podziwiając gwiazdy które na tamtej szerokości geograficznej są dużo bardziej spektakularne niż nasze.
To był wspaniały, niezapomniany wyjazd!
